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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mia­sto Kor­fu, kwie­cień 1817


  Ktoś pró­bo­wał po­peł­nić mor­der­stwo tuż pod drzwia­mi jej domu. Od­gło­sy były zu­peł­nie jed­no­znacz­ne: szu­ra­nie skó­rza­nych bu­tów o bruk, tępe od­gło­sy cio­sów wy­mie­rza­nych drew­nia­ną pał­ką, szczęk me­ta­lu, roz­pacz­li­wy ury­wa­ny od­dech.


  Ales­sa wes­tchnę­ła ze znu­że­niem, opar­ła wi­kli­no­wy kosz na bio­drze i cof­nę­ła się za róg bu­dyn­ku, w miej­sce, gdzie głę­bo­ki mrok skry­wał jej pa­ku­nek przed nie­po­żą­da­ny­mi ocza­mi. O je­de­na­stej wie­czo­rem zna­jo­me ulicz­ki mia­sta Kor­fu wy­da­wa­ły się ci­che i pu­ste, wie­dzia­ła jed­nak, że na­past­ni­cy cza­ją się wszę­dzie. Je­den wła­śnie w tej chwi­li znaj­do­wał się na pla­cy­ku utwo­rzo­nym przez tyl­ną ścia­nę ko­ścio­ła Świę­te­go Ste­fa­na, pie­kar­nię Spi­ra oraz dwa domy tak wy­so­kie, że świa­tło słoń­ca do­cie­ra­ło tu tyl­ko przez kil­ka go­dzin dzien­nie.


  Po­chy­li­ła się, wy­ję­ła nóż z po­chwy ukry­tej w bu­cie z cie­lę­cej skór­ki i znów wto­pi­ła się w cie­nie. Prze­mknę­ła przez wą­ski prze­smyk na po­dwó­rze i obej­rza­ła się, spraw­dza­jąc, czy gdzieś za nią nie pali się ja­kieś świa­tło, któ­re mo­gło­by zdra­dzić jej obec­ność, rzu­ca­jąc cień. Ale wy­cho­dzi­ła z mro­ku, a pla­cyk był do­brze oświe­tlo­ny: nad drzwia­mi pie­kar­ni wi­sia­ła la­tar­nia, z okien ko­ścio­ła są­czył się sła­by blask, a na scho­dach ich domu stał oliw­ny ka­ga­nek, któ­ry Kate po­sta­wi­ła tam o zmierz­chu.


  Tuż przed sobą zo­ba­czy­ła czy­jeś ple­cy. Zaj­mo­wa­ły pra­wie całą sze­ro­kość za­uł­ka, a ich wła­ści­ciel, opar­ty o ścia­nę, dłu­bał w zę­bach. Ales­sa po­czu­ła od nie­go cięż­ki za­pach ryb, czosn­ku i nie­my­te­go cia­ła. Zna­ła ten za­pach tak do­brze, że na­wet nie zmarsz­czy­ła nosa. Geo­r­gi, po­ła­wiacz kal­ma­rów, za­wsze po­ja­wiał się tam, gdzie mógł coś zy­skać bez nad­mier­ne­go wy­sił­ku czy ry­zy­ka.


  Bez­sze­lest­nie sta­nę­ła za jego ple­ca­mi i przy­ci­snę­ła czu­bek noża do ob­na­żo­nej skó­ry mię­dzy skó­rza­ną ka­mi­zel­ką a pa­sem spodni. Drgnął i znie­ru­cho­miał.


  – He­re­te, Geo­r­gi – mruk­nę­ła po grec­ku. – Wy­da­je mi się, że po­wi­nie­neś być te­raz gdzieś in­dziej. – W od­po­wie­dzi syk­nął coś gru­biań­sko. Ales­sa skrzy­wi­ła się i moc­niej przy­ci­snę­ła ostrze do fałd­ki tłusz­czu. – Czy chcesz, żeby lu­dzie lor­da ko­mi­sa­rza do­wie­dzie­li się, co do­kład­nie ro­bisz, kie­dy wy­pły­wasz swo­ją ka­iki w bez­k­się­ży­co­wą noc? My­ślę, że bar­dzo by ich to za­in­te­re­so­wa­ło.


  Geo­r­gi wy­mam­ro­tał jesz­cze jed­no prze­kleń­stwo, prze­mknął obok niej i znik­nął w mro­ku. Ales­sa od­cze­ka­ła chwi­lę, a gdy tu­pot bu­tów na bru­ku ucichł, za­ję­ła jego miej­sce.


  Na ma­lut­kim pla­cy­ku wal­czy­ło dwóch męż­czyzn. Jed­ne­go roz­po­zna­ła: to był Wiel­ki Pe­tro, prze­stęp­ca, któ­ry na­wet nie uda­wał, że jest kimś in­nym. W jed­nej ręce trzy­mał pał­kę, a w dru­giej dłu­gi nóż. Obcy męż­czy­zna, zwró­co­ny do nie­go twa­rzą, uchy­lał się zręcz­nie przed nad­cho­dzą­cy­mi z dwóch stron cio­sa­mi. Przez chwi­lę Ales­sie wy­da­wa­ło się, że obcy uzbro­jo­ny jest w ra­pier, ale była to tyl­ko cien­ka la­ska, któ­rą pa­ro­wał cio­sy noża, sta­ra­jąc się jed­no­cze­śnie trzy­mać z dala od pał­ki, by nie pę­kła.


  Do­bry szer­mierz, po­my­śla­ła, pa­trząc na szyb­kie ru­chy la­ski oraz pra­cę nóg. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać jed­no­cze­śnie, co może zro­bić, żeby nie po­gor­szyć jego sy­tu­acji. Ubra­ny był w wie­czo­ro­wy strój i wy­glą­dał ele­ganc­ko. Obok nie­go le­żał od­rzu­co­ny ka­pe­lusz. Ra­dził so­bie nie­źle i gdy­by cho­dzi­ło o ko­goś in­ne­go niż Pe­tro, Ales­sa uzna­ła­by, że nie­zna­jo­my ma cał­kiem spo­re szan­se uciec i moż­na go zo­sta­wić wła­sne­mu lo­so­wi. Ale przy­sa­dzi­sty ban­dy­ta był za­bój­cą, z któ­rym wy­mu­ska­ny an­giel­ski dżen­tel­men, świe­żo przy­by­ły na Kor­fu, w ża­den spo­sób nie mógł się rów­nać.


  Ales­sa prze­mknę­ła za róg w stro­nę drzwi wła­sne­go domu, co­raz bar­dziej zi­ry­to­wa­na tym, że po­je­dy­nek od­by­wa się na jej po­dwó­rzu, pod okna­mi po­ko­ju dzie­ci. Obcy na­pie­rał te­raz na Pe­tra, a ra­czej prze­bie­gły Grek co­fał się, ustę­pu­jąc mu pola, i Ales­sa po chwi­li zro­zu­mia­ła, dla­cze­go to ro­bił. U stóp fon­tan­ny sto­ją­cej po­środ­ku po­dwó­rza znaj­do­wa­ła się skry­ta w cie­niu pu­łap­ka w po­sta­ci rynsz­to­ka. Ales­sa stłu­mi­ła okrzyk, oba­wia­jąc się roz­pro­szyć nie­zna­jo­me­go. Już mia­ła na­dzie­ję, że uda mu się przejść nad rynsz­to­kiem, ale w ostat­niej chwi­li za­ha­czył bu­tem o ka­mien­ną kra­wędź i opadł na jed­no ko­la­no. Na­tych­miast znów uniósł la­skę, ale Pe­tro zła­mał ją ude­rze­niem pał­ki, po czym za­mie­rzył się jesz­cze raz i tym ra­zem tra­fił prze­ciw­ni­ka w gło­wę. Nie­zna­jo­my upadł, ude­rza­jąc o ka­mien­ną fon­tan­nę. Pe­tro zbli­żył się do nie­go z za­do­wo­lo­nym po­mru­kiem. W jego ręku lśnił dłu­gi nóż.


  Nie, tego już było za wie­le, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu Ales­sa. Nie za­mie­rza­ła to­le­ro­wać pod swo­im do­mem mor­derstw, na­wet po­peł­nia­nych na ni­ko­mu nie­po­trzeb­nych, lek­ko­myśl­nych an­giel­skich tu­ry­stach. Ob­ró­ci­ła nóż w dło­ni, od­su­nę­ła się od ścia­ny i tak jak ją uczo­no, moc­no ude­rzy­ła Pe­tra rę­ko­je­ścią w miej­sce, gdzie szy­ja łą­czy­ła się z bar­kiem. Od siły cio­su zdrę­twia­ła jej ręka, ale przy­sa­dzi­sty ban­dy­ta chrząk­nął i padł na zie­mię mię­dzy nogi swo­jej ofia­ry. A to ozna­cza­ło, że Ales­sa mia­ła te­raz na po­dwó­rzu dwóch nie­przy­tom­nych męż­czyzn, z któ­rych je­den, gdy się ock­nie, za­pew­ne wpad­nie w szał, a dru­gi praw­do­po­dob­nie za­cznie wzy­wać lor­da ko­mi­sa­rza, woj­sko, ma­ry­nar­kę oraz swo­je­go po­ko­jo­we­go, czy­li cały tłum zu­peł­nie zbęd­nych in­tru­zów. Albo też jesz­cze przed świ­tem, za­nim od­zy­ska przy­tom­ność, za­mor­du­je go ja­kiś prze­cho­dzą­cy tędy zło­dziej. Zwy­czaj­na ludz­ka przy­zwo­itość nie po­zwa­la­ła go tu zo­sta­wić.


  Ales­sa wes­tchnę­ła głę­bo­ko, we­szła na schod­ki, otwo­rzy­ła znisz­czo­ne drew­nia­ne drzwi i krzyk­nę­ła w głąb domu:


  – Ela! Kate, je­steś tu?


  Na gó­rze roz­le­gły się kro­ki i przez ba­rier­kę prze­chy­li­ła się ko­bie­ta. Rude wło­sy mia­ła po­tar­ga­ne, ob­fi­te bio­dra roz­sa­dza­ły gor­set.


  – Tu je­stem, ko­cha­na. Po­móc ci z tym ko­szem?


  – Nie, po­móż mi z tym czło­wie­kiem – od­rze­kła Ales­sa, pod­no­sząc gło­wę. – Czy Fred jest u cie­bie?


  – Jest. Wła­śnie koń­czy ko­la­cję. Czy ktoś cię nie­po­ko­ił? Zda­wa­ło mi się, że sły­sza­łam ja­kąś bój­kę. Fred!


  – Tak, ko­cha­na. – Obok gło­wy Kate po­ja­wi­ła się dru­ga. – Do­bry wie­czór, Ales­so.


  Oby­dwo­je ze­szli na dół i sta­nę­li obok niej na schod­kach.


  – No i co my tu mamy? – Sier­żant Fred Co­urt z pro­fe­sjo­nal­ną obo­jęt­no­ścią po­pa­trzył na zwał splą­ta­nych człon­ków.


  Kate, mi­łość jego ży­cia, przy­ja­ciół­ka i są­siad­ka Ales­sy, po­skro­ba­ła się po gło­wie, jesz­cze bar­dziej tar­ga­jąc buj­ne rude wło­sy.


  – Kto to jest, Ales­so? Czy oni nie żyją?


  – Je­den to an­giel­ski mi­lord, ja­kiś głu­pi tu­ry­sta, któ­ry za­wę­dro­wał tu pro­sto w pu­łap­kę za­sta­wio­ną przez Wiel­kie­go Pe­tra i jego przy­ja­cie­la Geo­r­gie­go. Bóg je­den wie, czy żyje. Pe­tro moc­no mu przy­ło­żył. A Pe­tro bę­dzie miał tyl­ko ze­sztyw­nia­ły kark i gło­wa go tro­chę po­bo­li.


  Sier­żant Co­urt po­tarł ręką nie­ogo­lo­ny pod­bró­dek.


  – Le­piej za­bio­rę tego An­gli­ka do re­zy­den­cji lor­da ko­mi­sa­rza. Wło­żę tyl­ko kurt­kę.


  – Z pew­no­ścią mógł­byś to zro­bić – stwier­dzi­ła Ales­sa, pa­trząc na jego do­brze roz­wi­nię­te mię­śnie. – Ale to zaj­mie ja­kieś pół go­dzi­ny, a je­śli prze­rzu­cisz go so­bie przez ple­cy gło­wą w dół, z pew­no­ścią mu to nie po­słu­ży. Chy­ba naj­le­piej bę­dzie za­brać go do domu.


  – Chcesz, że­bym po­szedł za­wia­do­mić jego wy­so­kość? – Fred bu­tem od­su­nął na bok bez­wład­ne cia­ło Pe­tra i po­chy­lił się, by pod­nieść jego ofia­rę.


  – Nie, nie za­wra­caj so­bie tym gło­wy, bo się spóź­nisz. Rano wy­ślę De­me­trie­go, a te­raz tyl­ko przy­nio­sę kosz z pra­niem.


  Gdy wró­ci­ła, Fred już prze­rzu­cił so­bie nie­zna­jo­me­go przez ra­mię i niósł go po scho­dach. Kate wzię­ła od niej kosz i skrzy­wi­ła się, zdu­mio­na jego cię­ża­rem.


  – My­śla­łam, że to de­li­kat­ne rze­czy. Czy ko­ron­ki te­raz nosi się na wagę? Przy­trzy­maj mu gło­wę, Ales­so. Fred nie jest zbyt ostroż­ny.


  Ales­sa we­szła na scho­dy za sier­żan­tem i pod­trzy­ma­ła gło­wę nie­przy­tom­ne­go An­gli­ka, mru­cząc coś pod no­sem na wi­dok kro­pel krwi ska­pu­ją­cych na drew­nia­ne scho­dy, któ­re obie z Kate co­dzien­nie szo­ro­wa­ły do bia­ło­ści. Fred oka­zy­wał nie­przy­tom­ne­mu męż­czyź­nie mil­czą­cą po­gar­dę, jaką więk­szość żoł­nie­rzy czu­ła do swo­ich pa­nów i wład­ców. Ales­sa nie mo­gła go za to wi­nić. Co ten lek­ko­myśl­ny du­reń so­bie my­ślał, włó­cząc się o tej po­rze po za­uł­kach? Tyle mu z tego przy­szło, że wpa­ko­wał się w kło­po­ty i do­ło­żył trosk cięż­ko pra­cu­ją­cym lu­dziom.


  – Po­łóż go tu­taj. – Zgar­nę­ła z wy­słu­żo­nej skó­rza­nej ka­na­py ster­tę szy­cia oraz szma­cia­ną lal­kę. – Kate, czy dzie­ci już śpią?


  – Jak anioł­ki. Za­glą­da­łam tam nie­ca­łe dzie­sięć mi­nut temu. Spraw­dza­łam, czy żar z ko­min­ka się nie wy­sy­pał. – Ru­chem gło­wy wska­za­ła ko­pu­łę z po­czer­nia­łe­go że­la­za, któ­ra osła­nia­ła żar na ce­gla­nym pa­le­ni­sku w ką­cie.


  Ales­sa zaj­rza­ła do ma­lo­wa­nej skrzy­ni, zna­la­zła po­dusz­kę i koc i po­pa­trzy­ła na le­żą­ce­go nie­ru­cho­mo ob­ce­go. Prze­stał już krwa­wić, ale na­dal nie od­zy­ski­wał przy­tom­no­ści.


  – Chy­ba obej­rzę go do­kład­niej. Upadł z du­żym im­pe­tem i do tego skrę­cił so­bie kost­kę. A Pe­tro oczy­wi­ście przy­ło­żył mu pał­ką po gło­wie, żeby go ogłu­szyć, za­nim uży­je noża.


  – Zaj­mij­my się nim. – Kate pod­wi­nę­ła rę­ka­wy, od­sła­nia­jąc moc­ne przed­ra­mio­na. – Na co tak pa­trzysz, Fred?


  Jej ko­cha­nek cof­nął się od okna.


  – Wiel­ki Pe­tro wła­śnie się po­dźwi­gnął, roz­cie­ra­jąc gło­wę. Wąt­pię, czy ju­tro bę­dzie co­kol­wiek pa­mię­tał. Po­trzeb­na wam ja­kaś po­moc, dziew­czy­ny? Nie­dłu­go mu­szę być w twier­dzy.


  – Po­ra­dzi­my so­bie. Dzię­ku­ję ci, ko­cha­ny. – Kate wy­szła za Fre­dem na scho­dy i Ales­sa zo­sta­ła sama z nie­chcia­nym go­ściem. Dla­cze­go była taka pew­na, że to An­glik? Po pierw­sze, świad­czył o tym ko­lor skó­ry. Był opa­lo­ny, za­pew­ne po kil­ku ty­go­dniach spę­dzo­nych na mo­rzu, ale była to ja­sno­zło­ta opa­le­ni­zna świad­czą­ca o ja­snej ce­rze. Wło­sy miał brą­zo­we, a za­tem nie mógł być Szko­tem, bo zda­niem Ales­sy wszy­scy Szko­ci byli ru­dzi; Wa­lij­czy­kiem też nie, bo ci z ko­lei mie­li czar­ne wło­sy, je­śli są­dzić na pod­sta­wie re­gi­men­tu, któ­ry sta­cjo­no­wał w sta­rej twier­dzy. Na­tu­ral­nie brą­zo­we wło­sy nie­zna­jo­me­go, roz­ja­śnio­ne słoń­cem, przy­bra­ły od­cień mio­du, tof­fi i je­sien­nych li­ści. Koń­ce dłu­gich rzęs opa­da­ją­cych na po­licz­ki były zło­ci­ste.


  – Do­bre an­giel­skie ubra­nie – za­uwa­ży­ła Kate, któ­ra wró­ci­ła już do po­ko­ju i wzię­ła mię­dzy pal­ce skraj gra­na­to­wej kurt­ki. – Ład­ny chło­pak.


  – Nie taki zno­wu chło­pak. – Do­bie­gał trzy­dziest­ki, a może już ją prze­kro­czył. W tym wie­ku po­wi­nien być mą­drzej­szy. Trud­no też było na­zwać go ład­nym. Był na to zbyt mę­ski, choć rysy twa­rzy miał re­gu­lar­ne, a syl­wet­kę ele­ganc­ką, szcze­gól­nie w po­rów­na­niu z moc­nym, krę­pym Fre­dem.


  – Dla mnie to chło­pak. Nie za­po­mi­naj, że je­stem od cie­bie parę lat star­sza. Oban­da­żu­je­my mu gło­wę czy naj­pierw go roz­bie­rze­my? Przy­nio­słam sta­rą ko­szu­lę Fre­da, może w niej spać.


  – Dzię­ku­ję. Obej­rzyj­my naj­pierw ranę. – Wspól­ny­mi si­ła­mi uda­ło im się ro­ze­brać ob­ce­go do ko­szu­li i krót­kich ka­le­so­nów. Ales­sa od­rzu­ci­ła na bok kra­wat i poń­czo­chy, a wy­twor­ny frak i atła­so­we spodnie się­ga­ją­ce ko­lan po­wie­si­ła na opar­ciu krze­sła. – Pew­nie był wie­czo­rem na przy­ję­ciu u lor­da ko­mi­sa­rza – po­wie­dzia­ła, pa­trząc na ele­ganc­kie ubra­nie i skó­rza­ne pan­to­fle. – Bar­dzo od­po­wied­ni strój na błą­ka­nie się po za­uł­kach.


  Kate po­pa­trzy­ła na dłu­gie nogi wy­cią­gnię­te na znisz­czo­nej skó­rza­nej ka­na­pie.


  – Nie po­do­ba mi się ta kost­ka. Czy tyl­ko mi się wy­da­je, czy ma za­krwa­wio­ne bio­dro?


  – Nie wy­da­je ci się – stwier­dzi­ła Ales­sa po­nu­ro, rów­nież pa­trząc na zło­wiesz­czą pla­mę roz­sze­rza­ją­cą się na le­wej stro­nie ko­szu­li i ka­le­so­nów. – Upa­da­jąc, ude­rzył o pod­sta­wę fon­tan­ny. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że ni­cze­go so­bie nie zła­mał. Pew­nie mu­si­my cał­kiem go ro­ze­brać, żeby się prze­ko­nać…


  Bar­dzo ostroż­nie zdję­ły mu ka­le­so­ny. Ales­sa pod­cią­gnę­ła ko­szu­lę, za­kry­wa­jąc twarz ob­ce­go, i wstrzy­ma­ła od­dech na wi­dok pa­skud­ne­go stłu­cze­nia. Si­niec wiel­ko­ści du­że­go ta­le­rza przy­bie­rał już pur­pu­ro­wy od­cień, a po­środ­ku znaj­do­wa­ła się krwa­wią­ca, szar­pa­na rana.


  – Do dia­bła. – Przy­klę­kła u stóp ka­na­py, pró­bu­jąc po­ru­szyć jego nogą. Kost­ka była z całą pew­no­ścią skrę­co­na, za­czy­na­ła już puch­nąć i ciem­nieć, ale ko­ści wy­da­wa­ły się całe. Po­wio­dła pal­cem po kształt­nej łyd­ce i mu­sku­lar­nym udzie, a po­tem po­ru­szy­ła nogą, przy­ci­ska­jąc dru­gą dłoń do bio­dra.


  – Bar­dzo ład­ny – po­wie­dzia­ła Kate ta­kim to­nem, jak­by pa­trzy­ła na so­czy­stą pie­czeń przy ko­la­cji. – Chy­ba nie wi­dzia­łam ni­ko­go ta­kie­go ład­ne­go od…


  – Kate, na li­tość bo­ską! Je­steś nie­mal za­męż­ną ko­bie­tą, a ja wy­cho­wu­ję syna. Żad­na z nas nie po­win­na wpa­dać w za­chwyt na wi­dok na­gie­go męż­czy­zny. – Ales­sa ode­rwa­ła wzrok od ob­ra­żeń i po­pa­trzy­ła na całą syl­wet­kę ob­ce­go. No cóż, rze­czy­wi­ście nagi do­ro­sły męż­czy­zna wy­glą­dał ina­czej niż chu­dy ośmio­la­tek. Nie przy­po­mi­nał rów­nież mar­mu­ro­wych po­są­gów zdo­bią­cych re­zy­den­cję lor­da ko­mi­sa­rza. To nie był nie­doj­rza­ły chło­piec ani zim­ny bia­ły ka­mień z list­kiem fi­go­wym, lecz dłu­go­no­gi, do­brze umię­śnio­ny, zu­peł­nie doj­rza­ły męż­czy­zna. Krę­co­ne ciem­ne wło­ski po­ra­sta­ły jego pierś i…


  – Z całą pew­no­ścią jest do­brze…


  – Nie waż się tego po­wie­dzieć na głos, Kate Stre­et! Po­win­naś się wsty­dzić. Je­steś prze­cież przy­zwo­itą ko­bie­tą, a ja zaj­mu­ję się nim tyl­ko dla­te­go, że trze­ba mu opa­trzyć rany. – Ales­sa się­gnę­ła po od­rzu­co­ny na bok kra­wat, stra­te­gicz­nie przy­kry­ła nim miej­sce, w któ­re Kate wpa­try­wa­ła się z po­dzi­wem, a po­tem z pło­ną­cy­mi po­licz­ka­mi do­koń­czy­ła ba­da­nie. – Je­stem pew­na, że nie ma żad­nych zła­mań, cho­ciaż ju­tro nie po­wi­nien wsta­wać z łóż­ka. Po­ło­żę mu kom­pres na to bio­dro.


  Kate, któ­ra za­koń­czy­ła wresz­cie swo­ją bez­wstyd­ną in­spek­cję, po­zbie­ra­ła roz­rzu­co­ną bie­li­znę i wrzu­ci­ła ją do wia­dra z wodą przy ścia­nie.


  – Te inne rze­czy też mam na­mo­czyć?


  – Tak, pro­szę. – Ales­sa ką­tem oka spo­glą­da­ła na de­li­kat­ną bie­li­znę dam z re­zy­den­cji ko­mi­sa­rza, któ­rą Kate wrzu­ca­ła do wia­der. To było dla niej waż­ne źró­dło do­cho­du i nie mo­gła ry­zy­ko­wać, że coś zo­sta­nie znisz­czo­ne. Ale Kate, choć mia­ła szorst­kie ręce, trak­to­wa­ła ko­ron­ki bar­dzo ostroż­nie.


  Ales­sa roz­ło­ży­ła na pod­ło­dze ma­ści i ban­da­że, a tak­że sta­re ko­szu­le z ko­mo­dy. Rany nie były trud­ne do opa­trze­nia, ale mu­sia­ła za­bez­pie­czyć opa­tru­nek wo­kół szczu­płych bio­der. Gdy skoń­czy­ła, po­licz­ki mia­ła ciem­no­ró­żo­we. Weź się w garść, po­my­śla­ła, za­bie­ra­jąc się do ban­da­żo­wa­nia skrę­co­nej kost­ki. Gło­wa była moc­no stłu­czo­na, ale ban­daż nie wy­da­wał się ko­niecz­ny. Za­nim skoń­czy­ła opa­trun­ki, Kate zdą­ży­ła już na­mo­czyć wszyst­kie ko­ron­ki.


  Za­ło­żyć nie­przy­tom­ne­mu męż­czyź­nie ko­szu­lę było rów­nie trud­no, jak ją zdjąć. Gdy wresz­cie An­glik le­żał z gło­wą na po­dusz­ce, przy­zwo­icie okry­ty, oby­dwie ko­bie­ty dy­sza­ły z wy­sił­ku.


  – Nie masz nic prze­ciw­ko temu, że zo­sta­niesz z nim sama? – za­py­ta­ła Kate, z wdzięcz­no­ścią przyj­mu­jąc od Ales­sy ku­bek wina roz­cień­czo­ne­go wodą. – Je­śli chcesz, mogę przyjść tu­taj na noc.


  – Dzię­ku­ję, ale nie ma ta­kiej po­trze­by. On z pew­no­ścią nie jest w sta­nie mi za­gro­zić. Nie z tą skrę­co­ną kost­ką. – Ales­sa z nie­chę­cią po­pa­trzy­ła na nie­ru­cho­mą po­stać. – To tyl­ko ko­lej­ny kło­pot i jesz­cze jed­na gęba do wy­kar­mie­nia przy śnia­da­niu.


  – Sir Tho­mas ju­tro na pew­no go stąd za­bie­rze – oznaj­mi­ła Kate z prze­ko­na­niem. – Kim­kol­wiek jest, lord ko­mi­sarz z pew­no­ścią nie ze­chce, żeby an­giel­ski dżen­tel­men po­nie­wie­rał się po za­uł­kach. Do­bra­noc.


  Ales­sa wsu­nę­ła ko­łek w sko­bel na drzwiach i po wyj­ściu przy­ja­ciół­ki za­ję­ła się wie­czor­ny­mi obo­wiąz­ka­mi. Mu­sia­ła wy­czy­ścić ubra­nia na ju­tro, zna­leźć ta­blicz­kę De­me­trie­go, wy­pra­so­wać nie­zgrab­ne szy­cie Dory, żeby za­kon­ni­ce nie wpa­dły w zbyt wiel­kie obu­rze­nie, i spraw­dzić, czy przy pa­le­ni­sku jest dość drew­na.


  Uświa­do­mi­ła so­bie, że pra­ca jej nie idzie. Była zbyt zmę­czo­na, żeby za­snąć, i zbyt nie­spo­koj­na, by choć­by pró­bo­wać. Od stro­ny ka­na­py roz­le­gło się głę­bo­kie wes­tchnie­nie. Ales­sa drgnę­ła, ale męż­czy­zna nie od­zy­skał przy­tom­no­ści. Po­pa­trzy­ła na nie­go z wa­ha­niem. Dla­cze­go ten wi­dok tak ją nie­po­ko­ił? Ten czło­wiek ozna­czał dla niej tyl­ko do­dat­ko­we obo­wiąz­ki. Przez to, że mu po­mo­gła, być może wpa­ko­wa­ła się w kło­po­ty i na­ra­zi­ła nie­przy­jem­nym lu­dziom. Do tego łą­czył w so­bie trzy ce­chy, któ­re bu­dzi­ły w niej naj­więk­szą nie­uf­ność: był An­gli­kiem, ary­sto­kra­tą i męż­czy­zną.


  Nie chcąc osą­dzać go po­chop­nie, usia­dła i przyj­rza­ła się jesz­cze raz. Być może nie był An­gli­kiem ani ary­sto­kra­tą, choć bar­dzo w to wąt­pi­ła. I rów­nież nie wszy­scy męż­czyź­ni byli źli. Bio­rąc to wszyst­ko pod uwa­gę, naj­bez­piecz­niej było trak­to­wać go z głę­bo­ką nie­uf­no­ścią i po­zbyć się jak naj­szyb­ciej.


  Nie­po­ko­iło ją jesz­cze jed­no. Mia­ła dziw­ną ocho­tę go do­tknąć, wsu­nąć pal­ce w te in­try­gu­ją­ce wło­sy, po­czuć pod dłoń­mi czy­stą, lek­ko pach­ną­cą, zdro­wo umię­śnio­ną skó­rę. Z prze­ra­że­niem za­plo­tła ręce na ko­la­nach. To mu­sia­ły być ja­kieś cza­ry. Ale Ales­sa nie wie­rzy­ła w ta­kie rze­czy, bez wzglę­du na to, co mó­wi­ła sta­ra Aga­tha, są­siad­ka na wsi. Nie, nie było tu żad­nych cza­rów, wy­łącz­nie wpływ obec­no­ści przy­stoj­ne­go, ta­jem­ni­cze­go ob­ce­go na zmę­czo­ną i znie­cier­pli­wio­ną ko­bie­tę, któ­ra już daw­no stra­ci­ła na­dzie­ję, że gdzieś na świe­cie ist­nie­je męż­czy­zna prze­zna­czo­ny wła­śnie dla niej.


  – A na­wet gdy­by taki męż­czy­zna ist­niał, to z pew­no­ścią ty nim nie je­steś – po­in­for­mo­wa­ła go krót­ko, po czym wsta­ła i za­bra­ła z pa­le­ni­ska ko­cio­łek z na­grza­ną wodą.


  W sy­pial­ni przez chwi­lę sta­ła zwró­co­na ple­ca­mi do drzwi, pa­trząc przed sie­bie. Tu w każ­dym ra­zie pa­no­wał spo­kój i wszyst­ko po­zo­sta­wa­ło ta­kie jak za­wsze. To było jej je­dy­ne źró­dło za­do­wo­le­nia. Za pa­ra­wa­nem spał De­me­tri, zwró­co­ny twa­rzą w dół. Po­mię­te prze­ście­ra­dła świad­czy­ły o tym, że przez sen wal­czył z pi­ra­ta­mi. Po dru­giej stro­nie po­ko­ju na wiel­kim łóż­ku spa­ła zwi­nię­ta w kłę­bek Dora. Wi­dać było tyl­ko czu­bek jej nosa i roz­sy­pa­ne na po­dusz­ce czar­ne loki.


  Ales­sa wierz­chem dło­ni do­tknę­ła ich cie­płych po­licz­ków, dru­gą ręką roz­pi­na­jąc ha­ft­ki suk­ni. Ro­ze­bra­ła się, szyb­ko ob­my­ła wodą z my­dłem i wsko­czy­ła do łóż­ka. Po­czu­ła się jak w raju. Ostroż­nie, żeby nie obu­dzić Dory, wsu­nę­ła się pod prze­ście­ra­dło i za­snę­ła głę­bo­ko, wsłu­cha­na w rów­ne od­de­chy dzie­ci.


  W kil­ka go­dzin póź­niej obu­dzi­ły ją wrza­ski ko­tów wal­czą­cych na da­chu pie­kar­ni. Otwo­rzy­ła jed­no oko, na­słu­chu­jąc, czy dzie­ci się nie obu­dzi­ły, po czym od­kry­ła, że przy­ci­ska do pier­si wa­łek spod gło­wy, jak­by to był ko­cha­nek. Z iry­ta­cją ude­rzy­ła w nie­go pię­ścią i znów wsu­nę­ła pod gło­wę, gdzie było jego miej­sce. Bóg je­den wie­dział, co jej się przy­śni­ło. Im szyb­ciej ten czło­wiek wró­ci do re­zy­den­cji, tym le­piej.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Łóż­ko nie po­ru­sza­ło się, a to zna­czy­ło, że nie jest już na ło­dzi. I bar­dzo do­brze, bo to był jak naj­bar­dziej przez nie­go po­żą­da­ny stan rze­czy. Je­dy­ny pro­blem po­le­gał na tym, że nie pa­mię­tał, jak się zna­lazł na tym lą­dzie i we wła­snym łóż­ku, czy też czy­je­kol­wiek ono było. Ból roz­sa­dzał mu gło­wę. Może dla­te­go nie­wie­le pa­mię­tał z po­przed­nie­go wie­czo­ru, choć z pew­no­ścią tak dużo nie wy­pił. Ale w po­ko­ju był ktoś oprócz nie­go, a prze­cież nie za­trud­nił jesz­cze słu­żą­ce­go. Nie przy­po­mi­nał so­bie rów­nież, by zna­lazł so­bie ja­kieś dam­skie to­wa­rzy­stwo na noc. Czyż­by za­tem to był wła­my­wacz? Jak na wła­my­wa­cza za­cho­wy­wał się bar­dzo ha­ła­śli­wie. Sły­chać było kro­ki mięk­kich skó­rza­nych po­de­szew na de­skach pod­ło­gi. Od cza­su do cza­su brzę­cza­ły ja­kieś garn­ki i ktoś lub coś gło­śno od­dy­cha­ło tuż przy jego twa­rzy.


  Za­pach też do ni­cze­go nie pa­so­wał. Dym z pa­lo­ne­go drew­na, zio­ła, my­dło, je­dze­nie. Czyż­by znaj­do­wał się w ja­kiejś kuch­ni? Uchy­lił po­wie­ki i zo­ba­czył tuż przed sobą dziec­ko. Gdy od­sko­czy­ło od łóż­ka, za­uwa­żył, że jest jesz­cze dru­gie. Oby­dwo­je mie­li oliw­ko­wą cerę, brą­zo­we oczy i iden­tycz­ne szo­py czar­nych lo­ków, a na twa­rzach wy­raz nie­zmą­co­nej cie­ka­wo­ści.


  – Obu­dził się – pi­snę­ła dziew­czyn­ka z pod­nie­ce­niem.


  – Ci­cho! Mó­wi­łam wam, że­by­ście nie pod­cho­dzi­li tak bli­sko. Obu­dzi­li­ście tego dżen­tel­me­na.


  Głos do­cho­dzą­cy zza jego ple­ców był czy­sty i me­lo­dyj­ny, bez odro­bi­ny zło­ści. Zmą­co­ny umysł Chan­ce’a w koń­cu za­czął dzia­łać. Uświa­do­mił so­bie, że oby­dwa gło­sy mó­wią po an­giel­sku. Wy­da­wa­ło mu się, że bę­dzie uprzej­mie, je­śli on rów­nież po­czy­ni pe­wien wy­si­łek.


  – Ka­li­me­ra – ode­zwał się.


  Dziew­czyn­ka wy­buch­nę­ła chi­cho­tem.


  – On mówi po grec­ku!


  Chło­piec, któ­ry rów­nież przy­pa­try­wał mu się uważ­nie, wy­rzu­cił z sie­bie la­wi­nę nie­zro­zu­mia­łych py­tań.


  Boże dro­gi, i co te­raz?


  – Hmm… Pa­ra­ka­lo, mi­la­te pio siga… – wy­du­kał Chan­ce.


  – Ale nie mówi zbyt do­brze – stwier­dził chło­piec kry­tycz­nie po an­giel­sku, choć z ob­cym ak­cen­tem. – A ja mó­wię po an­giel­sku, wło­sku, fran­cu­sku i grec­ku. I wszyst­kie te ję­zy­ki znam do­sko­na­le. – Za ple­ca­mi Chan­ce’a roz­legł się ci­chy śmiech. – No do­brze, może fran­cu­ski nie tak do­sko­na­le, ale ja mam tyl­ko osiem lat, a on jest do­ro­sły!


  Spro­wo­ko­wa­ny Chan­ce od­pa­ro­wał:


  – Znam an­giel­ski, fran­cu­ski, wło­ski, ła­ci­nę i kla­sycz­ną gre­kę. Wszyst­kie do­sko­na­le. – Za­raz jed­nak zre­flek­to­wał się. Cóż on wła­ści­wie ro­bił, li­cy­to­wał się z ośmio­lat­kiem?


  – Na­praw­dę? Grec­ki taki, ja­kim mó­wi­li he­ro­si?


  – Tak, taki, ja­kim mó­wi­li Pa­rys, Hek­tor i Achil­les. – Chło­piec pa­trzył na nie­go w mil­cze­niu z usta­mi otwar­ty­mi ze zdzi­wie­nia. – Ale nie­ste­ty nie wiem, gdzie je­stem ani jak się tu zna­la­złem. – Spró­bo­wał się pod­nieść z ka­na­py, ale na­tych­miast znów opadł na ple­cy. – Pie­kło i sza­ta­ni!


  – Nie przy dzie­ciach! – Do­pie­ro te­raz usły­szał w tym gło­sie wy­raź­ną przy­ga­nę.


  – Prze­pra­szam. – Ob­ró­cił się, pró­bu­jąc zi­gno­ro­wać ból w bio­drze i w boku, a tak­że w ko­st­ce nogi. – Nie wie­dzia­łem, że coś mnie boli.


  – Nie pa­mię­ta pan ostat­nie­go wie­czo­ru? – Ukry­ty głos wresz­cie się zma­te­ria­li­zo­wał i Chan­ce przez chwi­lę nie był w sta­nie ze­brać my­śli. Uświa­do­mił so­bie, że gapi się z otwar­ty­mi usta­mi, zu­peł­nie jak ten chło­piec, choć z cał­kiem in­nych po­wo­dów. Za­mknął je i spró­bo­wał wziąć się w garść.


  – Nic nie pa­mię­tam. A pani z pew­no­ścią bym nie za­po­mniał – po­wie­dział, wpa­tru­jąc się w wy­so­ką, smu­kłą po­stać, któ­ra sta­ła tuż przed nim z rę­ka­mi na bio­drach i wy­ra­zem dez­apro­ba­ty na owal­nej, zło­ci­stej twa­rzy. Praw­dzi­wa grec­ka pięk­ność, po­my­ślał, pa­trząc na cięż­kie czar­ne wło­sy ścią­gnię­te w wę­zeł, dum­nie unie­sio­ną gło­wę oraz tra­dy­cyj­ny strój wy­spiar­ki z sze­ro­ką czar­ną spód­ni­cą i ha­fto­wa­nym gor­se­tem, spod któ­re­go wy­ła­nia­ły się kształ­ty, ja­kie w mod­nej suk­ni by­ły­by zu­peł­nie nie­wi­docz­ne.


  Za­raz jed­nak za­uwa­żył jej nie­zwy­kłe oczy. Nie mo­gła być Gre­czyn­ką. Oczy były przej­rzy­ste i zie­lo­ne, nie­co sko­śne pod ja­skół­czy­mi brwia­mi, a ak­cent czy­sty i wy­raź­ny.


  – Jest pani An­giel­ką.


  Nie od­po­wie­dzia­ła, ale przez jej twarz prze­mknął z tru­dem tłu­mio­ny gniew.


  – Dzie­ci, przed­staw­cie się, a po­tem zo­staw­cie pana w spo­ko­ju.


  – Ja je­stem Dora, a to jest De­me­tri. – Dziew­czyn­ka szturch­nę­ła bra­ta łok­ciem. – Prze­stań się ga­pić, Demi. Prze­cież po­wie­dział, że umie mó­wić jak he­ro­si, a nie, że sam jest he­ro­sem. – Osło­dzi­ła mu szpi­lę słod­kim uśmie­chem i ucie­kła, cią­gnąc bra­ta za sobą.


  – Za­mie­szaj w garn­ku, Dora – za­wo­ła­ła za nią wy­so­ka ko­bie­ta. – De­me­tri, a ty przy­nieś wię­cej drew­na. Wczo­raj wie­czo­rem pra­wie nic nie przy­nio­słeś, ochi.


  Spoj­rze­nie chłod­nych zie­lo­nych oczu znów za­trzy­ma­ło się na Chan­sie, któ­ry po­czuł się tak, jak­by po­przed­nie­go wie­czo­ru on rów­nież za­nie­dbał swo­je obo­wiąz­ki.


  – Może mnie pan na­zy­wać ky­ria Ales­sa. Wczo­raj wie­czo­rem dwóch lu­dzi za­ata­ko­wa­ło pana na po­dwó­rzu na dole. Po­tknął się pan o rynsz­tok, skrę­cił so­bie kost­kę, upadł i ude­rzył gło­wą o pod­sta­wę fon­tan­ny. Nic pan z tego nie pa­mię­ta?


  Chan­ce znów uniósł się na łok­ciach. Ko­bie­ta pod­su­nę­ła mu pod ple­cy po­dusz­kę i na­tych­miast znów się cof­nę­ła, jak­by był za­kaź­nie cho­ry.


  – Przy­po­mi­nam so­bie, że gra­łem w kar­ty w re­zy­den­cji… to zna­czy w re­zy­den­cji lor­da ko­mi­sa­rza – wy­ja­śnił. Na jej twa­rzy od­bi­ło się znie­cier­pli­wie­nie świad­czą­ce o tym, że do­sko­na­le wie­dzia­ła, jaką re­zy­den­cję ma na my­śli. – To był mój pierw­szy wie­czór na wy­spie. Sir Tho­mas przed­sta­wił mnie róż­nym dżen­tel­me­nom, a jego ka­mer­dy­ner zna­lazł mi miesz­ka­nie. By­łem zmę­czo­ny, więc wy­mó­wi­łem się od to­wa­rzy­stwa i po­sze­dłem… – Urwał, pró­bu­jąc przy­po­mnieć so­bie prze­bieg wy­pad­ków. – Pro­po­no­wa­no mi chy­ba eskor­tę lo­ka­ja z po­chod­nią, ale noc była ja­sna, więc od­mó­wi­łem.


  – W ob­cym mie­ście to głu­pia de­cy­zja – za­uwa­ży­ła su­cho. – Gdzie się znaj­du­je to miesz­ka­nie?


  – W twier­dzy. Pa­leó Fro­urio.


  – W ta­kim ra­zie jak się pan zna­lazł tu­taj, sam w środ­ku mia­sta, nie­mal o pół­no­cy?


  Mimo sil­ne­go bólu gło­wy i ogól­nej dez­orien­ta­cji Chan­ce po­czuł się ura­żo­ny jej chłod­ną kry­ty­ką i po­czuł złość.


  – Noc­ne po­wie­trze mnie otrzeź­wi­ło i po­my­śla­łem, że obej­rzę so­bie mia­sto. Dla­cze­go to pa­nią tak iry­tu­je?


  Każ­da inna spo­śród zna­nych mu ko­biet ob­la­ła­by się ru­mień­cem i wy­co­fa­ła w ob­li­czu tak jaw­nej mę­skiej dez­apro­ba­ty, ale jego go­spo­dy­ni tyl­ko unio­sła brwi i rzu­ci­ła mu lek­ki uśmiech, jak­by pró­bo­wa­ła udo­bru­chać nie­roz­gar­nię­te dziec­ko.


  – Może dla­te­go, że para ło­trów o mor­der­czych za­mia­rach za­cza­iła się na pana tuż za moim pro­giem? Bo włó­czył się pan po ob­cym mie­ście z la­ską ze srebr­ną głów­ką, w błysz­czą­cych bu­tach i z kie­sze­nia­mi peł­ny­mi pie­nię­dzy? Bo to wszyst­ko sta­ło się pod oknem po­ko­ju mo­ich dzie­ci i to ja mu­sia­łam za­pa­no­wać nad sy­tu­acją?


  Chan­ce po­czuł ru­mie­niec okry­wa­ją­cy jego po­licz­ki.


  – Są­dzę, ky­ria, że mu­szę po­dzię­ko­wać za oca­le­nie pani mę­żo­wi.


  – Nie mam męża.


  A za­tem była wdo­wą. W do­dat­ku bar­dzo mło­dą, mo­gła mieć naj­wy­żej dwa­dzie­ścia czte­ry lata.


  – Przy­kro mi z po­wo­du pani stra­ty. Kto w ta­kim ra­zie oca­lił mnie z rąk tych oprysz­ków?


  – Nie było żad­nej stra­ty – rze­kła tak śmia­ło, że po­czuł się wstrzą­śnię­ty i za­pew­ne od­bi­ło się to na jego twa­rzy. Był jesz­cze zbyt ogłu­szo­ny, by zdo­być się na fi­ne­zję w za­cho­wa­niu. – To ja so­bie z nimi po­ra­dzi­łam.


  – Pani? – Tym ra­zem na­wet nie pró­bo­wał ukry­wać nie­do­wie­rza­nia.


  W od­po­wie­dzi wdo­wa po­chy­li­ła się i wy­cią­gnę­ła z buta nóż. Wi­dać było, że trzy­ma go wpraw­nie. Chan­ce po­pa­trzył na nóż z fa­scy­na­cją i prze­ra­że­niem.


  – Za­dźga­ła ich pani no­żem?


  – Na­tu­ral­nie, że nie. Nie je­stem mor­der­czy­nią. Po­wie­dzia­łam jed­ne­mu, że wo­lał­by chy­ba, by lord ko­mi­sarz nie do­wie­dział się o jego prze­myt­ni­czej dzia­łal­no­ści, a dru­gie­go ude­rzy­łam. – Ob­ró­ci­ła nóż w ręku, po­ka­zu­jąc za­okrą­glo­ny ko­niec rę­ko­je­ści. – Kie­dy oprzy­tom­niał, po­szedł so­bie. Mia­łam za­miar ode­słać pana do re­zy­den­cji, ale było już póź­no, a nie wie­dzia­łam, jak po­waż­nie jest pan ran­ny. Poza tym by­łam zmę­czo­na. De­me­tri za­nie­sie wia­do­mość w dro­dze do szko­ły.


  – Dzię­ku­ję. – Nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy nic, co jesz­cze mógł­by po­wie­dzieć. Gło­wa wciąż go bo­la­ła, a w jego du­szy kłę­bi­ły się emo­cje. Czuł się upo­ko­rzo­ny przez to że mu­sia­ła go ra­to­wać ko­bie­ta, i zły na jej za­cho­wa­nie, a do tego do­skwie­rał mu fi­zycz­ny ból oraz, co było naj­bar­dziej nie­wy­god­ne i nie­sto­sow­ne, sil­ne pod­nie­ce­nie. Do­tych­cza­so­we ży­cie nie na­uczy­ło go ra­dzić so­bie z roz­złosz­czo­ny­mi zie­lo­no­oki­mi wiedź­ma­mi. Gdy­by go ktoś wcze­śniej za­py­tał, nie uznał­by za praw­do­po­dob­ne, by taka oso­ba mo­gła mu się wy­dać atrak­cyj­na. Ale ta Ales­sa od­dzia­ły­wa­ła na nie­go w spo­sób, któ­re­go nie ro­zu­miał, i nie cho­dzi­ło tyl­ko o jej wy­jąt­ko­wą uro­dę. Mia­ła w so­bie coś, co spra­wia­ło, że chciał nad nią za­pa­no­wać, po­cią­gnąć ją w ra­mio­na i na­mięt­ny­mi po­ca­łun­ka­mi ze­trzeć z jej twa­rzy ten chłód i lek­ce­wa­że­nie. Ale to nie wcho­dzi­ło w grę. W kwe­stiach zwią­za­nych z ko­bie­ta­mi Chan­ce trzy­mał się su­ro­we­go ko­dek­su po­stę­po­wa­nia. Za­da­wał się tyl­ko z pro­fe­sjo­na­list­ka­mi albo z do­świad­czo­ny­mi da­ma­mi z to­wa­rzy­stwa, a ta mło­da wdo­wa z dzieć­mi na­tu­ral­nie nie na­le­ża­ła do żad­nej z tych dwóch ka­te­go­rii.


  – Śnia­da­nie go­to­we! – za­wo­ła­ła mała Dora z miej­sca, któ­re­go nie wi­dział. Znów spró­bo­wał się ob­ró­cić, ale po­wstrzy­mał go ból w bio­drze.


  – Czy mam ja­kieś zła­ma­nia? – Sta­rał się za­cho­wać spo­kój, ale po­czuł zim­ny lęk. Czy na tej wy­spie są w ogó­le ja­cyś le­ka­rze, czy też bę­dzie mu­siał ku­leć do koń­ca ży­cia albo jesz­cze go­rzej?


  – Nie. – Ales­sa ob­ró­ci­ła się z sze­le­stem czar­nych spód­nic. Za­uwa­żył rą­bek jej hal­ki i bia­łe poń­czo­chy nad skó­rza­ny­mi bu­ta­mi. Ten strój był eg­zo­tycz­ny i po­cią­ga­ją­cy, a za­ra­zem prak­tycz­ny.


  Wy­słu­chał krót­kiej roz­mo­wy po grec­ku. Przez chwi­lę pró­bo­wał coś zro­zu­mieć, ale za­raz się pod­dał i znów opadł na twar­dą po­dusz­kę. Po­tem po­ja­wił się chło­piec, cią­gnąc za sobą pa­ra­wan. Usta­wił go do­ko­ła ka­na­py.


  – To mój pa­ra­wan, ale mogę panu po­ży­czyć – oświad­czył z waż­ną miną. Znik­nął i znów wró­cił, tym ra­zem nio­sąc mi­skę z wodą, my­dło i ręcz­nik. Uło­żył to wszyst­ko na krze­śle obok Chan­ce’a. – Musi pan umyć so­bie twarz i ręce przed śnia­da­niem. Ach, tak, o mało nie za­po­mnia­łem. – Wci­snął w dło­nie Chan­ce’a gli­nia­ne na­czy­nie przy­kry­te szmat­ką i uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Kie­dy pan skoń­czy, pro­szę to wsu­nąć pod ka­na­pę.


  A za­tem go­spo­dy­ni nie była na nie­go aż tak zła, żeby go upo­ka­rzać, od­ma­wia­jąc za­spo­ko­je­nia pod­sta­wo­wych po­trzeb. Przy­naj­mniej za to mógł jej być wdzięcz­ny. Od­rzu­cił koc i od­krył, że ta wdzięcz­ność ma jed­nak swo­je gra­ni­ce. Ko­szu­la, w któ­rą był ubra­ny, nie na­le­ża­ła do nie­go. Wszyst­kie jego ubra­nia znik­nę­ły, włącz­nie z ka­le­so­na­mi, a opa­tru­nek na bio­drze wy­glą­dał bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie. Chan­ce wąt­pił, by było to dzie­ło De­me­trie­go.


  Zro­bił, co miał do zro­bie­nia, i cze­kał, aż chło­piec przy­nie­sie mu ja­kieś śnia­da­nie. Tym­cza­sem to Ales­sa od­su­nę­ła pa­ra­wan. Po­sta­wi­ła na krze­śle dzba­nek i ta­lerz, a noc­nik prze­su­nę­ła na pod­ło­gę.


  – Czy to pani mnie ro­ze­bra­ła i opa­trzy­ła moje rany?


  – Tak. – uśmiech­nę­ła się z bły­skiem w oczach. – Po­mo­gła mi są­siad­ka, pani Stre­et. Nie jest ła­two po­ra­dzić so­bie z nie­przy­tom­nym męż­czy­zną.


  – Dzię­ku­ję, ky­ria Ales­sa. Musi pani po­zwo­lić, bym wy­na­gro­dził ten kło­pot – od­rzekł gład­ko i znów do­strzegł błysk w jej oczach. Wy­prę­ży­ła się jak kot­ka. A za­tem znów uda­ło mu się ją roz­zło­ścić.


  – To nie jest ko­niecz­ne. Gre­cy uwa­ża­ją opie­kę nad ob­cy­mi za swój świę­ty obo­wią­zek – od­rze­kła spo­koj­nie, spla­ta­jąc smu­kłe pal­ce na far­tu­chu.


  – Ale pani chy­ba nie jest Gre­czyn­ką?


  Zi­gno­ro­wa­ła to py­ta­nie.


  – Pro­szę mi po­dać na­zwi­sko, żeby De­me­tri mógł po­wie­dzieć panu Har­ri­so­no­wi, gdzie pan jest.


  – Har­ri­so­no­wi? – To na­zwi­sko wy­da­wa­ło się zna­jo­me. Szcze­gó­ły po­przed­nie­go wie­czo­ru po­wo­li za­czę­ły do nie­go wra­cać. – To se­kre­tarz sir Tho­ma­sa. Skąd pani go zna?


  – Znam wszyst­kich w re­zy­den­cji – od­rze­kła, nie wda­jąc się w szer­sze wy­ja­śnie­nia. – A za­tem jak brzmi pań­skie na­zwi­sko, sir? Pa­mię­ta pan?


  – Be­ne­dict Ca­sper Chan­cel­lor. Przy­ja­cie­le na­zy­wa­ją mnie Chan­ce.


  – A jaki jest pań­ski ty­tuł?


  – Dla­cze­go my­śli pani, że mam ty­tuł?


  – Z po­wo­du pań­skich ubrań, spo­so­bu by­cia, ru­chów. Ma pan pie­nią­dze i ode­brał pan do­brą edu­ka­cję. Wszyst­ko w panu krzy­czy, że jest pan an­giel­skim ary­sto­kra­tą.


  – Krzy­czy? – W pierw­szej chwi­li po­czuł się ura­żo­ny, a po­tem roz­ba­wi­ła go wła­sna re­ak­cja.


  – Po­win­nam chy­ba po­wie­dzieć: szep­cze. Na­tu­ral­nie, krzy­ki są nie­god­ne dżen­tel­me­na. Ta­kie nie­an­giel­skie, wręcz wul­gar­ne – po­pra­wi­ła się po­tul­nie. – Czy mam ra­cję?


  – Je­stem ear­lem Bla­ke­ney.


  – Cóż, mi­lor­dzie, pro­po­nu­ję, żeby zjadł pan śnia­da­nie i od­po­czął. De­me­tri po­pro­si pana Har­ri­so­na o przy­sła­nie lek­ty­ki po po­łu­dniu.


  – Dzię­ku­ję bar­dzo, ale mogę wyjść stąd na wła­snych no­gach, gdy tyl­ko zjem i się ubio­rę.


  – Może pan spró­bo­wać, czy uda się panu sta­nąć – od­rze­kła Ales­sa z iry­tu­ją­cą grzecz­no­ścią. – A je­śli się uda, może pan po­kuś­ty­kać uli­cą do re­zy­den­cji w atła­so­wych spodniach do ko­lan, trze­ciej naj­lep­szej ko­szu­li sier­żan­ta, bez kra­wa­ta i poń­czoch. Są­dzę jed­nak, że sir Tho­mas miał­by co nie­co do po­wie­dze­nia na te­mat wra­że­nia, ja­kie wy­warł­by pan na miej­sco­wej lud­no­ści. – Za­bra­ła mi­skę i uprząt­nę­ła pa­ra­wan. – Mu­szę te­raz od­pro­wa­dzić Dorę do za­kon­nic. Wró­cę póź­niej.


  Przez chwi­lę trwa­ło za­mie­sza­nie, gdy szu­ka­no za­gi­nio­nej ta­blicz­ki, kurt­ki De­me­trie­go i tor­by Dory, a po­tem w po­ko­ju za­le­gła dziw­na ci­sza.


  Chan­ce znów od­rzu­cił koc i spró­bo­wał wstać, przy­trzy­mu­jąc się opar­cia krze­sła. Na czo­ło wy­stą­pił mu pot, a z ust wy­rwał się barw­ny stru­mień prze­kleństw. Dźwi­gnął się na nogi z na­dzie­ją, że uda mu się po­wo­li kuś­ty­kać, ale ta mała wiedź­ma mia­ła ra­cję – nie był w sta­nie do­trzeć o wła­snych si­łach do re­zy­den­cji ani do sta­rej twier­dzy.


  Jego wie­czo­ro­we ubra­nie le­ża­ło na krze­śle, schlud­nie zło­żo­ne. Pod spodem sta­ły buty. Po­cąc się i klnąc, Chan­ce z le­d­wo­ścią ob­szedł po­kój, opie­ra­jąc się o me­ble i wy­pa­tru­jąc poń­czoch. W tym wzglę­dzie rów­nież mia­ła ra­cję. Ta zno­szo­na sta­ra ko­szu­la jesz­cze ja­koś by prze­szła, ale wy­sta­wił­by się na po­śmie­wi­sko, na­kła­da­jąc atła­so­we spodnie na gołe nogi.


  Przy ścia­nie stał rząd drew­nia­nych wia­der wy­peł­nio­nych wodą, w któ­rej pły­wa­ło coś bia­łe­go. Wsu­nął rękę do jed­ne­go z nich z na­dzie­ją, że znaj­dzie tam swo­je poń­czo­chy. Mógł­by je wy­su­szyć przy ogniu. Wy­cią­gnął ja­kiś dziw­ny frag­ment gar­de­ro­by, któ­ry z pew­no­ścią nie na­le­żał do nie­go. Po­śpiesz­nie wrzu­cił ka­wa­łek cien­kie­go ba­ty­stu ob­szy­te­go ko­ron­ką do wody i za­nu­rzył rękę w na­stęp­nym wia­drze. Tym ra­zem tra­fił na uro­czą hal­kę, któ­ra bar­dzo mu przy­po­mi­na­ła bie­li­znę, w jaką ubra­na była jego ostat­nia ko­chan­ka tego wie­czo­ru, gdy się z nią że­gnał.


  Cóż to była za ko­bie­ta, po­my­ślał z ża­lem. Ko­bie­ca, uważ­na, za­spo­ka­ja­ła wszyst­kie jego pra­gnie­nia, a na ko­niec po­chle­bi­ła mu, oka­zu­jąc wiel­ki żal, gdy za­pła­cił jej przed wy­jaz­dem nad Mo­rze Śród­ziem­ne. Dla­cze­go za­tem, za­sta­na­wiał się, omia­ta­jąc po­kój wzro­kiem spod przy­mru­żo­nych po­wiek, dla­cze­go ta wiedź­ma pod­nie­ca go znacz­nie bar­dziej niż wspo­mnie­nie Jen­ny?


  Kro­pla zim­nej wody kap­nę­ła na jego nagą sto­pę. Uświa­do­mił so­bie, że stoi nie­mal nagi, ści­ska­jąc w dło­ni frag­ment dam­skiej bie­li­zny, po­środ­ku ja­kie­goś domu na Kor­fu, wy­da­ny na ła­skę i nie­ła­skę zim­nej jak lód ta­jem­ni­czej wdo­wy, któ­ra lada mo­ment może wró­cić. Wrzu­cił hal­kę do wia­dra i po­wlókł się z po­wro­tem do łóż­ka, nie­chęt­nie przy­zna­jąc, że ta wiedź­ma mia­ła ra­cję. Po­wi­nien od­po­cząć, je­śli chce uciec od tego kosz­ma­ru.


  Ales­sa wspię­ła się na scho­dy, za­uwa­ża­jąc z za­do­wo­le­niem, że Kate już wy­szo­ro­wa­ła pla­my krwi z ja­sne­go drew­na. Na prze­mian sprzą­ta­ły wspól­ne po­miesz­cze­nia i obie już daw­no po­go­dzi­ły się z tym, że nie­od­po­wie­dzial­na ro­dzi­na z par­te­ru lek­ce­wa­ży wszel­kie zo­bo­wią­za­nia. Zza za­mknię­tych drzwi te­goż miesz­ka­nia do­bie­ga­ły stłu­mio­ne od­gło­sy sprzecz­ki. Żona San­dra za­pew­ne mia­ła mu za złe, że wciąż leży w łóż­ku, za­miast wy­pły­nąć na mo­rze. San­dro był wy­jąt­kiem wśród pra­co­wi­tych miej­sco­wych ry­ba­ków.


  W po­ko­jach Kate było ci­cho. Po­szła pew­nie na targ. Z wie­ży ko­ściel­nej roz­le­gło się bi­cie dzwo­nu. Ales­sa li­czy­ła ude­rze­nia. Dzie­wią­ta. A za­tem nie stra­ci­ła zbyt wie­le cza­su z po­wo­du jego lor­dow­skiej mo­ści. Dwie go­dzi­ny, żeby po­prać i roz­wie­sić rze­czy, po­tem po­ja­wią się zwy­kli klien­ci, a jesz­cze póź­niej w ca­łym mie­ście roz­pocz­nie się sje­sta. Jego lor­dow­ska mość bę­dzie mu­siał za­cze­kać cier­pli­wie do trze­ciej na słu­żą­cych z re­zy­den­cji. Przy­zwy­cza­je­nie się do roz­sąd­ne­go śród­ziem­no­mor­skie­go zwy­cza­ju od­po­czyn­ku w naj­więk­szy upał czę­sto za­bie­ra­ło An­gli­kom spo­ro cza­su, choć sir Tho­mas dzię­ki wcze­śniej­szym do­świad­cze­niom z Mal­ty i z jesz­cze bar­dziej go­rą­ce­go Cej­lo­nu za­ak­cep­to­wał te prak­ty­kę bez dys­ku­sji.


  Ales­sa za­trzy­ma­ła się przed wła­sny­mi drzwia­mi i uświa­do­mi­ła so­bie, że jej ser­ce bije nie­co zbyt szyb­ko. Cze­go wła­ści­wie się oba­wia­ła? W koń­cu to był tyl­ko męż­czy­zna i choć po­przed­nie­go wie­czo­ru za­cho­wał się lek­ko­myśl­nie, ran­kiem spo­koj­nie przy­jął to, że zna­lazł się po­obi­ja­ny w ob­cym miej­scu, w ob­li­czu dwoj­ga dzie­ci i wro­go na­sta­wio­nej do nie­go ko­bie­ty.


  Nie­chęt­nie przy­zna­ła, że po­trak­to­wa­ła go nie­grzecz­nie, i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy po­win­na go prze­pro­sić. Po­ło­ży­ła rękę na ha­czy­ku i jesz­cze raz prze­ana­li­zo­wa­ła w my­ślach wła­sne ar­gu­men­ty. Spro­wa­dził pod jej dom dwóch ty­pów spod ciem­nej gwiaz­dy. Była bar­dzo zmę­czo­na, a on wy­jąt­ko­wo atrak­cyj­ny. Nie za­mie­rza­ła mu jed­nak tego wszyst­kie­go wy­ja­śniać.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i pchnę­ła drzwi.
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